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Sprawa Chorwacka.
PratMty. — Bojkot towarów węglorzklsh. — Chor­

waci w Austryi w obronie Chorwacji.
Sprawa Chorwaeyi nie jest sprawą wyłącznie 

węgierską: jest to w równej mierze sprawa an- 
stryacka, bo przez Chorwację wiedzie droga na 
Bałkany. Chorwaci w sejmie Istryi, Dalmacyi, 
oraz w sejmie Bośni mają głos — i Austrya nie 
powinna w swoim interesie dopuszczać, aby chor­
wacka ludność rozgoryczona została do żywego 
gwałtami Madziarów. Chorwaci, jak wiadomo dą­
żą do zerwania unii z Węgrami, którzy Chorwa- 
cyę wyzyskują ekonomicznie, Chorwaci dążą do 
tryalizmu, co z ich stanowiska jest zupełnie ra 
cyonalną dążnością, ale oczywiście obudzą gniew 
Węgrów. Że jednak Chorwacya przytem wszyst 
kiem zachowuje zupełny spokój — przeto nie by 
ło żadnej racyi, aby zbankrutowany rząd hr Khu- 
ena zaprowadzał w Chorwaeyi stan oblężenia, pra­
ktykowany zazwyczaj przeciw buntownikom.

Chorwacya zresztą zna dobrze „komisarzy kró­
lewskich": po raz trzeci już od r. 1868 poddana 
zostaje władzy komisarskiej. Komisarzami jednak 
dotychczas cesarz mianował generałów; teraz 
pierwszy raz został komisarzem cywilny urzędnik, 
a Chorwatów rozgoryczyło to zwłaszcza, że jest 
nim znienawidzony C s u w a j.

Prasa wiedeńska naogół krytykuje ostro 
ten zamach rządu węgierskiego. Ale i węgierska 
opozycya występuje bardzo ostro przeciw rządowi. 
J n 81 h oświadcza, że Khuen popiera tą polityką 
wprost cele austryackie i zapędza Chorwatów do 
obozu austryackiego. Na Węgrzech boją się też, 
aby rząd nie zechciał analogicznych środków chwy­
cić się i względem Węgrów...

Ze Btrony półurzędowej starają się usprawiedli­
wić zawieszenie konstytucyi w Chorwaeyi tem, że 
agitacya tryalistyćzna w Chorwaeyi przybrała bar­
dzo wielkie rozmiary i że Chorwaci mieli zamiar 
postawić w przyszłym Sejmie chorwackim wniosek, 
aby nie wysyłać więcej posłów chorwackich do 
Sejmu węgierskiego, tylko do Sejmów południowo- 
słowiańskich w Austryi.

W Zagrzebia skrępowana prasa musi mil- 
i Tkź uchwal0"® bojkot tswarów węgierskich — 

a słychać, że wszyscy Chorwaci postanowili także 
towarzysko bojkotować Węgrów i wydać manifest 
do wszystkich narodów Europy z protestem prze­
ciw rządom madziarskim.

Natomiast me jest prawdziwą wiadomość ja­
koby posłowie chorwaccy z Dalmacyi i Pobrzeża 
mieli zamiar w odwecie za zawieszenie konstytu­
cji w Chorwacji, prowadzić obstrukcję w 
parlamencie austryackim; że jednak w parla­
mencie wied. i w sejmach cislitawskicb Chorwaci

Wh

252 <Ci4g dalszy).
Katarzyna miała ich wyłącznie dla siebie. Czte­

rech buldogów, doskonale wytresowanych, leżących 
> jej nóg i gotowych rzucić się z otwartą paszczą 
na każdego, kogokolwiek ona wskaże. Takie było 
jej pragnienie.

Mieli mieszkanie im zupełnie oddane. Od czę­
ści żeńskiej dworu królowej rozdzielał ich jedynie 
korytarz. Ale Katarzyna umiała zaprowadzić i 
utrzymać taką dyscyplinę, że korytarz ten, szeroki 
na trzy kroki, Btanowił nieprzebytą przeszkodę.

Mieszkanie składało się z czterech pokoi, a mia­
nowicie:

Szatnia, zaopatrzona w przeróżne ubrania na 
wypadek, gdyby trzeba się było szybko przebrać 
i uniknąć poznania; zbrojownia, zawierająca zbio­
ry łuków, strzelb, pistoletów, szpad, sztyletów, sam 
król, znawca i amator, zazdrościł jej; sypialnia 
z czterema żelaznemi łóżkami, podobnemi do tych, 

będą protestowali przeciw gwałtom madziarskim 
nie ulega wątpliwości.

Czy można zwyciężyć śmierć?
Wielce modny obecnie filozof Bergson w swo­

jej „lyolution creatrice" powiedział, że „człowiek 
być może, potrafi zwyciężyć śmierć".

Sławny uczony Mieczników spotkał się z 
nim na jednem z zebrań w Paryżu i rozpoczął 
z nim na powyższy temat dysputę.

Rozprawę zaczęła jedna z obecnyeh pań, która 
zapytała Bergsona, coby on nczuł, gdyby mu po 
wiedziano, że on będzie musiał umrzeć za dwie 
godziny?

Bergson odmówił odpowiedzi, „nie mając dosta­
tecznego doświadczenia".

Mieczników mówił, że nie wierzy w zwycięże­
nie śmierci nawet w przyszłości.

Naturalna śmierć istnieje w naturze. Są owady, 
które umierają natychmiast po wykonaniu swoich 
funkcyi płciowych. Obawa śmierci, t. j. instynkt 
życiowy, jest właściwy człowiekowi tylko do wieku 
stu lat, ponieważ przed upływem stu lat śmierć 
jest dla człowieka „nienaturalną". Potem zaś roz 
wija się w człowieku „instynkt śmierci", potrzeba 
odpoczynku, przesyt życiowy. Śmierć jest wówczas 
normalną, skąd wynik, że nigdy się jej nie zwy­
cięży.

Bergson zaprzeczał istnieniu miecznikowskie- 
go instynktu śmierci, wyjaśniając chęć skończenia 
ze Bobą niektórych starców chorobami, nieszczęścia­
mi, przepadkowymi warunkami zewnętrznymi — j 
porównywa do młodzieńców, zmęczonych życiem aż 
do żądzy samobójstwa.

Odpowiedź Miecznikowa: W tej młodzieży 
jeszcze nie zdążył się rozwinąć instynkt życia, 
który wogóle rozwija się dosyć późno, około 35, 
może nawet około 40 roku życia, tak jak instynkt 
płciowy u wielu kobiet.

Berg8on rozróżnia śmierć tylko możliwą, 
jak na poln bitwy, od śmierci bliskiej i nien 
niknionej. Pewna staruszka umierała zupełnie spo­
kojnie i myślała tylko z obawą o duszących ga­
lach, które będą mogły zaszkodzić jej rodzinie, 
kiedy otworzą dla niej grób rodzinny...

Ale i tn Mieczników miał odpowiedź: opo­
wiadał o Tołstoju, którego instynkt życiowy był 
tak silny, że cała jego religia wynikła na gruncie 
strachu przed śmiercią, zniszczeniem. Tołstoj był 
podejrzliwy wobec najlżejszego niedomagania.

Ktoś nieśmiało podpowiedział Bergsonowi, żeby 
wyjaśnił gwałtowną żądzę życia przez instynkt, 
przeczucie nieśmiertelności, przez stykanie się du­
cha nieśmiertelnego z ciałem śmiertelnem. — Kto 
wie, może przeczucie nieśmiertelności burzy się 
w nas wobec nieuniknionego zniszczenia — in-

jakie obecnie widzieć można w koszarach; wre­
szcie sala jadalna, najgłówniejsza, stolica niejako 
całego apartamentu.

Mieli służącego, przeznaczonego wyłącznie do 
ich dyspozycyi. Nosił imię Hubert, ale pospolicie 
nazywano go Nicponiem.

Życie ich uregulowane byle na modło żolnier- 
ską.

O szóstej rano wstawali, odmawiali pacierze, 
jedli pierwsze śniadanie. O siódmej — msza w ma 
dlitewni królowej. O ósmej - ćwiczenia wojskowe 
często w obecności królowej, naprzód na 8zoadv 
tępe, potem na ostre. O dziewiątej śniadanie irió. 
wne i odpoczynek. 6

W południe obiad, który przeciągał się do go­
dziny drugiej.

Od drugiej do trzeciej mieli prawo wychodzić 
z Luwru, ale tylko po jednemu, dla tego z prawa 
tego nie korzystali nigdy.

O czwartej podwieczorek (konfitury, ciastka 
wino hiszpańskie).

O piątej ćwiczenia bronią, udawane ataki 
jeden grał rolę przechodnia, reszta urządzała nań

Dramat nędzy mieszkaniowej. (Patrz artykuł).
stynktownie uczuwamy, że posiadamy prawo do 
wiecznego istnienia?

Ktoś zapytał Bergsona, czy wierzy w nie­
śmiertelność duszy? Bergson odpowiedział, że ani 
przeczy temu, ani twierdzi by tak było. Filozof 
francuski nawet bardzo się ożywił, mówiąc o tem, 
ale oświadczył, że „dotychczas nie może o tem 
mówić stanowczo nie mając danych".

Tymczasem zaś cały świat katolicki patrzy na 
niego z nadzieją, oczekuje jednego jego słowa, 
żeby uwieńczyć go kwiatami, zaliczyć do rzędu 
świętych... Ale on, Bergson, boi się bardzo tych 
przyjaciół. Niedawno w jednym z miesięczników 
„katolicko filozoficznych" znalazł się artykuł je­
dnego z wykształconych jezuitów pt.: „Bergsonizm 
w oświetleniu św. Tomasza z Akwinu". Bergson 
zamierza odpowiedzieć na ten artykuł.

Tak rozmawiali ze sobą wielki filozof i wielki 
uczony i nie doszli do żadnych wyników.

zasadzkę; królowa, zawsze na tych ćwiczeniach 
obecna, udzielała im cennych wskazówek.

O siódmej — kolacya.
Od ósmej ćwiczenia w sztuce składności dwor­

skiej pod kierunkiem czterech panien z pocztu la­

tającego.
O dziesiątej — kładzenie się spać, gaszenie 

ognia, chrapanie jeneralne.

Od czasu do czasu, wśród nocy głuchej — 
alarm. Nagle zaczyna brzęczeć dzwonek, połączo­
ny drutem z sypialnią królowej: w pięć minut 
trzeba wstać, ubrać się, uzbroić i stanąć w ordyn­
ku w zbrojowni. Oczywiście czterej dawni włóczę­
dzy klęli, wymyślali, przewracali oczyma.

Przychodziła królowa, robiła przegląd i pocie­
szała ich kilkoma sztukami złota.

Tego wieczora, w chwili, kiedy królowa weszła 
do tajemnego gabinetu i przez niewidzialne okien- 
ko przyglądali sie czterem swoim howym ryce- 
rzom, onitylko co skohezyh kolący.;. Bouracan

Miasto pływające.
W warsztatach Hamburg-Amerika-Linie w Szcze­

cinie wybudowane olbrzyma morskiego, który no­
si nazwę „Europa". Jest to największy okręt pa­
sażerski i słusznie nazywają go królem morza. 
„Europa" przebywa drogę do Ameryki w cią­
gu 122 godzin, a pod względem rozmiarów, bez­
pieczeństwa, wygód i wytwornych urządzeń pobi- 
ja na głowę wszystkie istniejące parowce. Dłu­
gość tego okrętu wynoBi 268 metrów, szerokość 
30 metrów, pojemność 50 000 ton, czyli 140 500 
metrów sześciennych. Kolos taki, wysokości 31 
metrów, wymaga oczywiście potężnej siły poru­
szającej, to też łatwo się domyśleć, w jakie za­
opatrzony jest machiny. Składa się na nie kombi- 
nacya turbin i kotłów; te ostatnie umieszczone są 
w czterech izbach, długości 23 metrów, turbiny 
zaś w 2 olbrzymich izbach, długości 29 metróu, 
a tak szerokich, jak sam okręt Siła tego „moto­
ru centralnego" równa się sile 70 tysięcy koni, 

przewracał się na wspaniałej kanapie. Strapafar, 
usiadłszy na taburecie, nogi oparł na poduszkach 
fotelu i ostrogami szarpał jedwab obicia. Corpodi- 
bale, rozwalony na innym fotelu, nogi umieścił po 
prostu na obrusie. TriEąuemaille, najprzyzwoitszy 
z nich (to był szlachcic w tem towarzystwie), po­
przestał na umieszczeniu głowy do snu na tymże 
obrusie; podłożył sobie zamiast poduszek obie rę­
ce; peruka mokła w resztkach sosów. Z trudno­
ścią można ich było teraz poznać — utyli okazale!

Ach! to nie były już wilki, chude wilki o bły­
szczących ślepiach, wałęsające się w poszukiwa­
niach łupu w tym lesie, jakim wówczas był Paryż.

To teraz są psy łańcuchowe.
Psy łańcuchowe zazwyczaj bywają tłuste.
A ich stroje! Ich kapelusze z pióropuszami — 

pióra jaknajprawdziwsze, pysznie fryzowane, wy­
muskane! Ich kaftany o mieniących się barwach! 
Ich bnty wysokie z miękkiej skóry, bez żadnej 
łatki!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Już gama firma ciesząca sią światową renomą 
daje zupełną gwarancyą za dobroć gatunku

WZORY 
na żądanie 
DARMO
i opłatnie.



to teź na jeden przejazd parowiec zażyje przeszła 
<00 wagonów węgla, co równa się 5000 ton.

Ta „miasto pływające na falach oceann, po­
mimo ciężaru swego ładunku, wynurza się tak 
wysoko, że obserwator, umieszczony na wybrzeżu 
lub w łodzi, zaledwie rozróżnia rysy pasażerów 
pierwszego pokładu, gdyż pokład ten, umieszczony 
nad dziewięciu innymi, odpowiada prawie szóste­
mu piętru naszych kamienic. Co zaś do pokładu 
komendy, ten wznosi się na 93 metry ponad po­
ziom morza. „Earopę" zatem nazwać śmiało mo­
żna „morskim drapaczem nieba o 11 piętrach". 
Nowy parowiec mieści 4250 pasażerów, a wraz 
z perzonalem blisko 5000 osób. Jest to zatem lu­
dność małego miasta, „muropa" dostarcza pasaże­
rom wszelkich wygód: mogą używać spacerów po 
knnsztownie urządzonych skwerach i ulicach, ma 
ją bary, palarnie, czytelnie, teatr, sale koncerto­
we, sal* do zabaw wspólnych, wspaniałe jadalnie, 
w których może obiadować równocześnie po 800 
osób; mają nadto zaciszne sypialnie, sale gimna- 
atyczne, sale do masażu, pływalnie i kąpiele z wo­
dy słodkiej; wreszcie rozporządzają stacyą tele­
grafu bez drutu, która ich w każdej chwili połą­
czy z żądaną miejscowością stałego lądu.

To nie wszystko. Specyalne urządzenie usunie 
z „Europy* chorobę morską. Przewidując, że pa 
sażerowie będą mieli dobry apetyt, „Europa" na 
B dni przejazdu z Earopy do Ameryki zaopa­
truje się w zapasy, które wystarczają na wyży­
wienie całego pułku armii w ciągu jednego mie­
siąca. Świeżego mięsa dostarcza 40 wołów, 30 cie­
ląt, 87 baranów, 78 jagniąt, 36 wieprzy; dodajmy 
do tego 4 tysiące kilogramów drobiu, tyleż ryb 
świeżych, 42 beczek ostryg, 48 tysięcy jaj, 5 ty­
sięcy kilogramów kartofli, 12.500 rozmaitych ja­
rzyn, 2 tysiące cebuli, 6 tysięcy kilogramów owo­
ców. Gdyby 7500 klg. pieczywa nie wystarczyło, 
upieczonoby więcej z 350 beczek mąki i 500 klg. 
drożdży. Nie zabraknie również konserw i mary­
nat, bo parowiec zabiera 12 tysięcy klg. mięsa so­
lonego, 4 tysiące szynki, 25 beczek śledzi (w ka­
żdej 650 sztuk), 6 tysięcy śledzi marynowanych, 
400 wędzonych, 900 puszek sardynek, 5 tysięcy 
fantów kapaBty, tyleż zielonej fasoli solonej, 800 
puszek grzybów, 10 tysięcy klg. ryżu i jarzyn su­
chych, 2500 klg. ciast.

Co do napojów, to mleka sterylizowanego pa­
rowiec zabierze 6500 litrów, a zgęszczonego 5200 
pudełek; dalej 250 flaszek soków owocowych i 500 
flaszek limoniady, 31 tysięcy butelek piwa i 15 
tysięcy butelek wód mineralnych. Nadto zabierze 
z sobą „Europa" 3 tysiące litrów wina zwyczaj­
nego, 700 wina lepszego, 9500 butelek win deli­
katnych, 5100 butelek szampana i 2200 butelek 
koniaku i likierów. Jeżeli dodamy do tego 175 
kilogramów herbaty i 2500 kilogramów kawy, to 
wyczerpiemy listę zapasów. Za każdy przejazd 
„Europa" ma 2 miliony franków docbodH (licząc 
przejazd z bagażem), a więc za 52 podróże ro­
cznie przeszło 100 milionów. Odtrąciwszy 20 mi­
lionów franków na węgiel, 25 milionów na ży 
wność, 40 milionów na opłacenie personalu, na 
amortyzacyę kapitała, ubezpieczenia i t. p., prze­
konamy się, że Towarzystwo hamburskie szybko 
pokryje koszta budowy olbrzyma, które wyniosą 
50 milionów.

Echa jubileuszu Tetmajera.
Warszawa ubiegłej środy obchodziła 25-locie pracy 

poetyckiej Tetmajera. — W teatrae dano a dość zre­
sztą marną obsadą „Zawiszę Czarnego1*. Potem ban­
kiet w „Bristolu". — Senatorowie jak Sienkiewicz, 
Prus i ln. starszego autoramentu „frondowali". Ale 
■owy mniej lub więcej szczere i gorące trwały prze- 
■zło trzy godziny. Tetmajer, może największy poeta 
współczesny, jest człowiekiem bardzo rozumnym. Przez 
cały czas obchodu nie stracił ani na chwilę swej olim­
pijskiej i sceptycznej powagi.

Widać i wśród tych dymów kadzidlnych nie może 
zapomnieć tylu ukąszeń 1 „obłoeeń", których ma nie 
szczędziła w różnych czasach ta słodka, kochana, ale 
jakże 1 zjadliwa śmiertelnie, Warszawka. — Pewien 
czterowiorsz, który w związku z tem cisnął jej 
w odpowiedzi „geniusz Tatr" ze szpalt „Świata" 
przed dwoma jeszcze laty, mógłby być wymownym 
wykładnikiem tego, eo myśli Tetmajer o War- 
zzawje.

Niemniej w pewnej chwili bankietu czczony poeta 
serdecznie się rozśmiał. Oto wśród toastujących po­
wstał młody człowiek i oświadczył, że nie jest mówcą 
tylko... śpiewakiem, więc... czem umie, uczci jubilata. 
Poczem bez zająknienla, ale z małym kiksem 1 false­
tem odśpiewał z „Trariaty" znane „Więc pijmy na 
zdrowie miłości".

Gdy skończył, nie bez powodzonia, ktoś niedaleko 
siedzący zauważył:

„Ejże panie Kaźmierzu!... Jest tu trzech dentystów 
przy stole... Gdyby tak każdemu z nich przyszła ochota 
uczcić clę sztuką swego zawodu... Biednem byłoby twoje 
uzębienie..

— Boże przemień — wyszeptał jubilat...
Przestrach był najzupełniej szłuszny.

Z kraju.
Z Boehnl. {Toto, upiększenia miasta. — *S«- 

mobójstwo śolniersa. — Kongregacya stynkar­
ska — Kradzież w banku). Tow. upiększenia 
miasta zawiązane niedawno pod przew. st. r. Win 
dakiewicza, rozpoczęło jaż swą dla miasta pożą 
daną i owocną działalność. Na skutek odezwy to­
warzystwa, zarządził magistrat przyozdobienie drze­
wami pryncypalnej ul. Kazimierza Wielkiego na 
całej jej długości, oraz rynku, pozatem „przy- 
rzekł" magistrat wybrakować drugą stronę tej uli­
cy i poprawić wstrętne bruki prowadzące do ko­
lei. Vederemof

P. Windakiewicz specyalną pieczą otoczył planty 
salinarne. Dzięki jego zabiegom przeszłego rokn 
magistrat za rocznem wynagrodzeniem w kwa 
cie 1 korony odstąpił zarządowi t.zw. „nowych 
plant" salinom, które z tego brudnego i zaniedba 
nego miejsca zrobiły miły i zdrowy zakątek. Naj­
pierw zasypano stary, zanieczyszczony staw, tego 
roku wielkim nakładem kosztów wydrenowano całe 
planty, a na miejscu stawu powstaną boiska ten- 
nisowe. Aleje wysypano i wygracowano, dano no­
we ławki i t. d. Również wielki staw na „sta­
rych" plantacyach zaczęto obecnie wykładać be 
tonem. Widzimy zatem ogólny zwrot ku lepszemu, 
a pełną zasługę w tym względzie ma >. Winda­
kiewicz.

Onegdaj w koszarach 2 go pułku ułanów po­
zbawił się życia wystrzałem z karabinu skierowa­
nym w szyję ułan tegeż pułku nieznanego nazwi­
ska. Kula rozerwała twarz, jedno oko wypłynęło, 
nos i górna szczęka zostały wyrwane, poczem wy­
szła na zewnątrz nie naruszając mózgu. Powód 
samobójstwa nieznany. Ułan ten poprzedniego dnia 
przybył z Tarnowa przeniesiony do Bochni do 
szwadronu rotmistrza bar. Tinti, którego żołnierze 
wprost uwielbiają.

Kongregacya szynkarska ukonstytuowała się, 
wybierając następujący zarząd: pp. Jakubowicz 
prezes, Małek zastępca; zarząd stanowią pp : Sa­
muel (Podłęże), Lindenberger (Kłaj), Gadanek 
(Wiśnicz), Rybski (Grobla), Klausner (Uście sol­
ne), Pinkusfeld (Niepołomice). Zastępcy pp.: Pan­
kiewicz, Schwimmer, Offen. Stowarzyszenie obej­
muje cały polityczny powiat bocheński, jest przy- 
musowem i podlega władzy instruktora przemy­
słowego.

Jan Gizia, który skradł na szkodę jednego 
z banków bocheńskich 6900 K, został w Słotwi- 
nie przytrzymany i odstawiony do sądu w Brze­
sku, a stąd do Bochai. Znaleziono przy nim 
wszystkie pieniądze, z wyjątkiem 4 kor. 
Bank nie poniesie żadnej szkody — gdyż był 
asekurowany od włamania.

Z Jaworzna. Dnia 1 b. m. zdarzył się w ko­
palni „Fryderyk August" nieszczęśliwy wypadek, 
którego ofiarą padł górnik Rudzki z Jelenia ad 
Jaworzno, przysypany podczas pracy w kopalni 
bryłami węgla. Gdy towarzysze pracy wydobyli 
go, dawał jeszcze znaki życia atoli zmarł w dro­
dze do szpitala. Zmarły osierocił żonę i kilkoro 
dzieci.

„Powszechny zakład kredytowy** w Brzesku I 
jego obywatelska działalność. Z Brzeska piszą 
nam: Pan H Klapholz, połknąwszy zwolna nie­
jedną mieszczańską fortunkę, np. Bluma, Oster- 
weila i L d., założył sobie, niby dobry wódz, jauo 
podstawę operacyjną dla swej armii, a równocze­
śnie jako magazyn dla zyskanych kapitałów, ban- 
czek dla siebie, swych synów i najbliższych swo­
ich popleczników, wiernych i w każdym procesie 
zawsze pewnych. Nazwał tę znaną niestety dziś 
każdemu urzędnikowi, każdemu żydkowi i mieszczą 
ninowi aż nadto dobrze instytucyę szumnie „Po­
wszechnym zakładem kredytowym". Przypatrzmy 
się trochę bliżej tej obywatelskiej instytucyi, któ­
rą sąd już kilkakrotnie się interesował, ale nie- 
Btety bez większego skutku. Na czele Rady nad­
zorczej stoi sam pan Henoch Klapholz, zwany pa­
nem prezesem. Pierwszym dyrektorem tegoż za­
kłada jest syn tegoż Kasryel Klapholz, znany pro- 
karatoryi ze sprawy Schneidrów, „który nie lubi 
jeździć do Krakowa". Drogim dyrektorem jest 
przyjaciel Salomon KohB, doskonały znawca ban­
kructw kupieckich, chociażby dzięki zięciowi, któ 
ry miał nieprzyjemności za fałszywą krydę. Do 
tej trójcy należy jeszcze „ważna osoba", p. Sa­
muel Klein. Ten pan (karany jaż za ożycie kole­
jowej fałszywej „Freikarty") jest obecnie cenzorem 
w banczka i bez jego wpływa i interwencyi żadna 
pożyczka a naszych potentatów nie jest możliwą. 
Ta interwencya przynosi pono pana Kleinowi pię 
kny dochodzik. „Zakład kredytowy" w Brzeska 
udziela stronom pożyczek wekslowych na 10*/,, 
gdy Tow. zaliczkowe i Kasa powiatowa biorą 6 i 

wekslowego kredytu; nie jest to jednak 
wszystko, co biedna ofiara na ołtarza rodziny Klap 
holzów złożyć musi. Bo jeśli się do tego dołoży 
prowizyjkę, którą petent musi zapłacić panu cen 
zorowi Kleinowi, dalej wpisowe, administracyjne 
i t. d., to łatwo sobie można obliczyć, jak drogo 
kosztuje pozyskać sobie zaufanie wekslowe n tej

firmy! Lubi ten banczek także przyjmować oszczę­
dności na 5 procent i tak n. p. fundusze kahalne 
umieszcza prezes kahała p. Klapholz, a równocze­
śnie prezes „Powsz. zakł. kred." w swoim banczku 
na 5’/,. Za to jeżeli kabał potrzebuje na jakąś 
inwestycyę lub bieżący wydatek, to nie podejmuje 
gotówki, alokowanej w swoim banka, lecz wspa 
niałomyślnie cała trójka uchwala kahałowi po­
życzkę. (Dok. naat.).

Gimnazjum w Brzesku. Z Wiednia telefonują: 
Minister oświaty nadał prawo publiczności na rok 
1911—12 pierwszej i drugiej klasie prywatnego 
gimnazyum, prowadzonego przez Tow. gimnazyum 
prywatnego w Brzesku.

Dramat nędzy mieszkaniowej.
(Patrz ilustracyę).

W pewnym domu wiedeńskiej dzielnicy Mar- 
gareten, rozegrała się onegdaj scena, będąca do­
sadną ilustracyą panującej nędzy mieszkaniowej, 
zataczającej coraz szersze kręgi. Robotnik, podnaj­
mujący skromny pokoik w owym domu, wzbraniał 
się opuścić wypowiedziane mieszkanie, albowiem 
nie mógł dla siebie, żony i 4 ga dzieci znaleźć in­
nego, stosownego mieszkania. Atoli jego „gospo­
darz", również ubogi robociarz, od którego podnaj­
mował stancyjkę, wynajął ją komu innemu. Gdy 
nowy lokator zjawił się na miejsca ze swymi ubo 
gimi gratami, stary lokator kategorycznie oświad­
czył, że się z miejsca nie ruszy.

Przyszło pomiędzy powaśnionemi stronami do 
kłótni i bójki, w trakcie której zaperzony gospo­
darz mieszkania kilkakrotnie strzelił z rewolweru 
do opornego lokatora, raniąc go dotkliwie w ramię 
i dłoń. Osadzono go w areszcie, a rannego „loka­
tora" umieszczono w szpitala. A jego rodzina, po­
zbawiona mieszkania, musi się tymczasem tułać po 
kątach...

Rycina nasza przedstawia tę smutną „walkę 
mieszkaniową"...

Ze świata.
Aprobata książek szkolnych. Minister oświaty 

dr Hassarek wydał nowe rozporządzenie, regalu 
jące aprobowanie podręczników szkolnych dla szkół 
średnich i liceów żeńskich.

Nowe rozporządzenie postanawia, że podręczni­
ki szkolne najmniej przez 5 lat nie mogą ule­
gać zmianie, co rodzice, mający dzieci w szkołach, 
z‘pewnością z całem zadowoleniem przyj mą do 
wiadomości. Obecnie częste zmienianie podręczni­
ków szkolnych było ogromnym ciężarem dla ro­
dziców.

Konlso strejku węglowego w Anglii. Z Londy­
nu donoszą: Według obliczeń komitetu wykonaw­
czego Związku iobotników górniczych, padło za 
podjęciem pracy 201.013 głosów, przeciw 244.011. 
Ponieważ nie osiągnięto większości ’/3 głosów, za­
lecił komitet wykonawczy podjęcie pracy, co ma 
być jeszcze zatwierdzonem na konferencji narodo­
wej zwołanej na sebotę.

Szaleństwo z uciechy. Na de ta to wy listonosz Senft 
leben w Berlinie dostał nagle pomieszani* zmy­
słów z uciechy, iż otrzymał stałą posadę. Nieszczę 
śliwy wpadł w taką faryę, że roztrzaskał kolami 
rewolwerowemi wszystkie meble w swojem mie­
szkania i szalał, dopóki wreszcie pogotowia udało 
go się obezwładnić i przewieść do szpitala.

Boże Groby.
Milczą dzwony. Suchy łoskot kołatek przypo­

mina, że kościół w żałobie. Przez szeroko rozwar­
te podwoje kościołów tłoczą się tłumy. Przed przy- 
strojonemi Bożemi Grobami płynie niezmierzona 
fala lidzka i płynąć będzie aż zabrzmi dzwon re­
zurekcyjny.

Z tradycyjną wspaniałością urządzane bywają 
Groby Boże w kościołach krakowskich i w tym 
roku jak po inne lata nadzwyczaj majestatycznie 
i okazale przedstawiają się Groby w kościele ka 
tedralnym na Wawelu i w kościele N. P. M a- 
ryi, gdzie w bocznych kaplicach wśród nadzwy­
czaj estetycznie zdobionych draperyami ścianach 
spoczywa złożony w grobie wizerunek Syna Boże 
go, na którego postać padają różuobarwne refleksy 
światła. Przy grobach tych trzymają straż żoł­
nierze.

Grób w kościele 00. Kapucynów tonie ca­
ły w przecudnych dekeracyach kwiatowych. Wspa 
niałe palmy, cyprysy, oleandry i chryzantemy, 
stanowią po obu stronach wejścia do kaplicy ja­
koby łagodnie spływające stoki górskie, tworzące 
wązką a długą kotlinę, wyścieloną wonną murawę. 
Kotlina ta zamknięta jest ścianą skały, w której 
wykuta jest grota grobowa, a w niej złożony Chry­
stus.

Pod królewskim iście baldachimem z ponsowe- 
mi draperyami umieszczony jest Grób w kościele 
00. Zmartwychwstańców. Wśród gąszezów 
zieleni i kwiatów znajduje się ołtarz, idący ka gó­
rze w piramidę, której szczyt stanowi Monstrancya.

Do pięknie i wspaniale przybranych Grabów, 
należy grób w kościele 83. Felicjanek na 
Smoleńska. Wspaniała ogromna grota skalna, i wej­
ścia ozdobiona zielenią, kwiatami i bardzo estety­
cznie wyglądającemi wężownicewemi kolumnami 
światła. Gdzieś w dali widać kryptę grobową, * 
w niej wśród wspaniałych tulipanów i różnobar­
wnych lamp złożony jest Chrystus.

Po przez dwa piękne portale otwiera się śli­
czny widok na wzgórz* skaliste, w którem wy­
kuty jest grobowiec Jezusa w kościele 00 Fran­
ciszkanów, a na którego szczycie strzeżony 
przez dwa aniołki widnieje Najświętszy Sakra­
ment. W dali, poza Monstrancją roztacza się pa­
norama ziemi, gdzie żył, nauczał, cierpiał i śmierć 
poniósł Ukrzyżowany. Kwiaty, zieleń oraz sto­
sowne użycie światła, dopełnia nader pięknej ca­
łości.

W jednej z bocznych kaplic, wspaniale ozdo­
bionych zielonymi krzewami, kwiatami i rzędami 
gorejących świec i lamp przedstawili 00. Domi­
nikanie Grób Ukrzyżowanego, w chwili, gdy 
apostołowie i uczniowie, zdjąwszy z Krzyża, zło­
żyli doń Ciało swego Mistrza ukochanego. Wśród 
pięknego krajobrazu górzystego widać kilka rzeź­
bionych postaci ewangielicznych, płaczącą Naj­
świętszą Maryę Pannę, św. Jana, św. Józefa z Ary- 
matei, św. Piotra etc. W dali, jakoby za mgłą, 
na szczycie góry umieszczono Najświętszy Sakra­
ment.

Przed kaplicą Grobu Jezusa w kościele św. 
Krzyż* urządzono piękny, maleńki ogródek; po­
śród krzewów, na których błyskają maleńkie, róż­
nobarwne światełka, strzela w górę fontanna, a 
strumień wody rozbijając się w krocie kropel 
skrzy się tysiącami barw. Poza portalem jakoby 
sala gotycka, w której środku umieszczony jest 
Grób. W górze widnieje Monstrancya, a poza nią 
we mgle majaczą mnry Jerozolimy.

W kościele św. Floryana urządzono wysoką 
grotę, o ścianach porośniętych mchami i pnączami. 
W niej na tle dalekiej perspektywy Jerozolimy 
Grób Chrystusa pośród różnokolorowych lamp. — 
Przy Grobie pełnią straż członkowie ochotniczej 
straży pożarnej.

Podobnie piękną grotę, wspartą na dwóch skal­
nych kolumnach, urządzili 00. Reformaci. Pośrodku 
na tle widoku Palestyny Grób Jezusa, w skale 
kuty.

W kościele św. Anny urządzony jest Grób 
z wielką powagą, bez nadzwyczajnych ozdób.

W kościele Oo. Jezuitów pod wezwaniem 
św. Barbary u stóp Golgoty, na tle malowni­
czej okolicy Jeruzalem, wykuty jest w skale Grób 
Chrystusa, na który z góry pada snop słonecznych 
promieni.

Pięknie, choć skromnie, urządzone są Groby 
w kościołach św. Tomasza, św. Jana, św. 
Marka, 83. Szarytek, PP. Wizytek, Bo­
żego Ciała, św. Katarzyny i w tylu innych 
kościołach krakowskich.

Biuro Administracyi i Ekspedycyi „Nowin" 
zostało z dniem dzisiejszym przeniesione do lo­

kalu sklepowego przy ul. Gołębiej I. 3.
Dział Inueratowy „Nowin" mieści się w biura* 

p. M. Hupczyca przy ul. Jagiellońskiej I. 7 (róg 
ul. Szewskiej). Tam składać można także prenu­
meratę.

Przeniesienie biura Administracyi „Nowin" na 
ulicę Gołębią (Telefon redakcyjny i administracyj­
ny 340) jest tylko prowizoryczno. Administracya 
przenieść się bowiem miała do nowego gmachu 
„Drukarni Narodowej" przy ul. Wolskiej, ale wy­
kończenie tego gmachu opóźniło się o kilka ty­
godni

Co słychać w mieście?
Echa pożaru w Bronowicach.

Osławiony „Antsschimmel" austryacki święci zne- 
w» smutny tryumf. — Po zeszłotygodniowym pożarze 
w Bronowicach, który obróeił w perzynę kilkanaście 
domostw 1 tyleż rodzin doprowadził do kija żebracze­
go, zwróciło się starostwo krakowskie telegrafi­
cznie do prezydyum namiestnictwa lwowskiego 
o wyasygnowanie z dotyczących kredytów odpowie­
dniej kwoty dla pogorzelców. Mimo kilkakrotnych nr- 
geesów telegraficznych, namiestnictwo dotychczas — 
przez 6 dni — nie załatwiło odnośnych 
propozycji 1 pieniędzy na zapomogi nie 
nadesłało.

A tymczasem biedni pogorzelcy, cierpiący krań­
cową nędzę, nadchodzili ustawicznie starostwo, do­
magając się słusznie należących Bię im zapomóg. — 
I doszło do tego, że wczoraj p. delegat Fedoro­
wicz ndał się osobiście w towarzystwie sekretarza 
starostwa p. Zaleskiego de Bronowie Małych i w obe­
cności posła Tetmajera rozdzielał ze swych pry­
watnych funduszów zapomogi pomiędzy najbar­
dziej potrzebujących.

Największy skład przyborńw i szat kościelnych
jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne — poleca po najtańszych oenaoh:

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
Kraków, Rynek główny, Unia A-B I— 46|G.



MamiesUictwe, prowadeąe .wielką" politykę, aa- 
po..iało widocznie o .aittottiej^eh. aodsienayeh pw 
tnobaeh cierpiącej ludności. Oiekawitay, jak długa 
bada ieucee trwały owe biarokratyoane .amilici" 
trhebungen*, aanlm pre.ydyw namiestnictwa wy- 
asygnoje wreszcie awe marne aapemogi. .Zanim sianka 

wejdzie, rasa eezy wyje!*-._____

Muzyka kościelna. D.«ś w wielki Piątek wyka- 
na kwartet dyr. Czyżowskiego sławne 
dna .Siem słów Chrystusa- w kościele akad.mick m 
św. Anny o godz. 6 po południa, zaś o godz. 7 wie­
czorem w kościele św. Andrzeja. .......

Z Teatru miejskiego. Repertuar dwśch dni sw ą 
kośnych obejmuje następujące przedstawienia: w nie 
dzielę po południu o godz. 3*/ł# ,P*n Geldhab , ko 
medya w 3 aktach Aleksandra hr. Fredry, wieczorem 
a godzinie 8ł/z „Szklanna góra“, baśń w 6 odsłonach 
lygmunta Sarneckiego; w poniedziałek po południu 
.Nerwowa awantura” G. Zapolskiej, wieczorem .Le­
gion* St. Wyspiańskiego, we wtorek wieczorem .Pa­
weł I* D. Mereżkowskiego. W ciągu tygodnia poś«ią- 
teoznego rozpoczną się występy gościnne p. Wandy 
Siemaszkowej. Po raz pierwszy wystąpi znakomita ar­
tystka we czwartek 11 b. m. w „Madame sana G«ue“ 
W. Sardou, w roli Katarzyny Lefebrre, księżnej gdań 
sklej, którą zalicza do swych najświetniejszych kreacyj

Pierwszą premierą poświątecznego okresu będzie 
■owy oryginalny dramat polskiego autora .Lille*, któ­
ry ukaże się na scenie krakowskiego teatru w sobotę 
13 bm. Autor „Łilij-, Ludwik Hieronim Morstin, za­
szczytnie znany poeta, redaktor „Museiona*, główny 
motyw dramatyczny .Lilfj* zaczerpnął z legendarnych 
podań, które zaraniom polskich dziejów tyle bogatej 
1 poetycznej dostarczyły treści. Akcya dramatu roz 
grywawa się „na pograniczu Polski 1 Rusl“, za króla 
Bolesława, w czasie kijowskiego pogromu. „Lilije* L. 
H Morstina otrzymają nową wystawę w dekoracych 
i kostyumach, wykonanych według projektów dostar­
czonych przez artystów-malarzy

święcone w „Sokole”. Doroczny obcód Święco­
nego w „Sokole" krakowskim dla członków i Ich ro­
dzin odbędzie się w niedzielę dnia 14 b. m. o godz. 
7 wiecz. Podczas obchodu popisywać się będzie chór 
.Sokoła* pod kier. prof. St. Bursy 1 orkiestra arna 
tar ska pod kier. L. Urygi. Bilety nabywać można w 
kancelaryi „Sokoła* codziennie w godzinach wieczór 
aych i w handlu p. Lankossa, Rynek główny (Hotel 

Drezdeński).
Eeha „prima aprlllsów*. Jak zwykle tak i tego 

roku w dniu 1 kwietnia różne dzienniki puściły w świat 
żartobliwe wiadomości — i jak co roku mnóstwo lu­
dzi dało aię wziąć na kawał. Słowo drukowane ma 
anadń jeszcze walor w świecie— Co najdziwniejsza, to 
także niektórzy dziennikarze nie wyzbyli się je- 
szoze naiwności — zaczem poszło, że różne prima­
aprilisowe „kawały* zostały seryo przyjęte i reztele- 
grafowane po świecie. I tak n. p. .otwarcie trzeciego 
mostu w Warszawie", opisane w sposób komiczny 
w Warsz. „Kuryerze Por.*, pojawiło się nazajutrz na 
szpaltach lwowskich dzienników. Rzekomy pomysł 
sławnego uczonego Williama Ramsaya, aby węgla nie 
wydobywać z ziemi, lecz podpalić go elektrycznie w ło­
nie ziemi a gazem, wytwarzającym się przy tej spo­
sobności, pędzić motory — ten kawał obiegł szereg 
dzienników w formie poważnego artykułu p. t.: ,Wę 
giel bez górników*, (artykułu tłomaczonego z wiedeń­
skich gazet).

„Nowiny" na prima aprilis przyniosły w rubryce 
.ne świata" artykulik o nowej praktycznej 1 taniej 
metodzie konserwowania jaj i utrwalania ich 
skorupy — systemu prof. Kelnera. Otrzymaliśmy już 
trzy listy z wymyślaniem ze strony szanownych 
Czytelników — którry podjęli próbę — a pewno li­
stów w tej sprawie nadejdzie więcej. W jutrzejszym 
świątecznym numerze przytoczymy te echa primaapri- 
llsn.

Szkoła nauk społeczno-polltyeznych. Na życzę 
nie docentów i słuchaczów, utworzoną została w lo 
kału szkoły (Wolska 13 kaneelarya) Biblioteka 
epecyalna > której korzystać będzie można od 16 
kwietnia codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od 
godz. 4 do 8 popol.

Książki do domu wypożyczane nie będą, ażeby 
pracujący w każdej chwili z całego księgozbioru ko­
rzystać mogli. Pracować w Bibliotece mogą członko­
wie Szkoły N. 8. P, doeencl szkoły, słuchacze zwy­
czajni (stali) oraz nadzwyczajni. Ostatni za użytek 
biblioteki płacą 1 kor. na pół roku

śmierć robotnika. Wosoraj wieczorem przy pra­
cach około wystawy architektonicznej zdarzył się nie­
szczęśliwy wypadek, który spowodował śmierć robo­
tnika. Przy budowie środkowego pawilonu zatrudnio­
nych było czterech cieśli, pracujących na rusztowaniu 
w wysokości około 7 metrów ponad zie­
mią. Jedna z desek rusztowania usunęła się, robo­
tnicy stracili równowagę i wszyscy czterej ru­
nęli na siemię. Jeden z nich, 40 letni cie­
śla Ludwik Tuleja, wypadek przypłacił 
życiem: spadając z tak znacznej wysokości ude­
rzył głową o ziemię, doznał złamania podstawy cza­
szki i Jtracił przytomność. Nieszczęśliwemu pospie­
szył z ratunkiem mieszkający w pobliżu dr Klęsk, a 
następnie zawezwane Pogotowie zabrało nieprzytomne­
go celem przewiezienia go do szpitala św. Łazarza.

Niestety w drodze do szpitala Tuleja zmarł. 
Drogi robotnik 27 letni Franciazek Schoepp doznał 
bolesnych potłuczeń głowy i odniósł znaczną ranę na 
lewem udzie. Opatrzyło go Pogotowie. Dwaj inni ro­
botnicy wyszli z wypadku względnie szczęśliwie, od­
nosząc tylko lżejsze potłuczenia.

Wisielec. Wczoraj w godzinach popołudniowych 
zauważyli przechodnie, iż na drzewie toż za rogatką 
rakowicką, wiol trup. Dali o tem znać polieyi, która 
wydelegowała na miejsce komisyę polleyjno-lekarską, 
złożoną z komisarza Wyroda i lekarza dra Bernaciń- 
skiego. Z kartki znalezionej przy wisielcu, dowiedzia­
no się, te jest to Piotr Kościelniak, z zawodu cieśla. 
Zwłoki zabrano do domu przedpogrzebowego na cmen­
tarzu miejskim.

Nagła Śmierć. Na ulicy Dolnych Młynów zmarła 
wczoraj nagle 65 letnia Józefa Szarkowa.

Pragnął śmierci. Do bastyonu V przy końcu ul. 
Lubicz przybył wczoraj cierpiący na obłęd Antoni Go 
łąbek i od pełniących tam służbę żołnierzy domagał 
się, żeby go zastrzelili. Przy rewizyt znaleziono u nie 
go nabity sseścio strzałowy rewolwer, który mu poił- 
cya skonfiskowała. Obłąkanego odwieziono do szpitala. 
Pochodzi on z Teo lorówki w pow. Krosno.

Z kroniki żałobne].
Jan Maciorak, emerytowany resplcyent straży 

skarbowej, przeżywszy lat 57, zmarł 2 b. m. w Kra 
kowie.

Repertuar teatru mle|sklego Im. Słowackiego.
Niedziela pop. <Pan Geldhab*. 
Niedziela wiecz. «Szklanna góra>. 
Poniedziałek pop. «Nerwowa awantura*. 
Poniedziałek wiecz. «Legion>.
Wtorek <Paweł I*. 
Środa <Ulubieniec kobiet*.

Z sali sadowej.
Zasądzenie szpiega wojskowego. Krakowski sąd 

garmzjuowy rozpatrywał w tych dniach sprawę 
Bogumiła Kousela, podoficera dezertera, obwinione 
go o zbrodnie szpiegostwa. Obwiniony zbiegł w Oło 
muńcu ze służby wojskowej i udał się do Warsza­
wy; tam go przyjęto i zaprawiono do służby szpie­
gowskiej, a następnie wysłano do Krakowa i po 
leeono kradzież planów wojskowych z tutejszych 
koszar imienia arcyksięcia Rudolfa. W Krakowie 
wpadł szpieg w ręce polieyi, która wydała go wła 
dzom wojskowym. Zdaje się, że Kousel był specya 
listą w wykradaniu z koszar planów wojskowych; 
przed jego przybyciem spełniono kilka podobnych 
kradzieży w koszarach wojska pruskiego w Księ­
stwie Poznańskiem. Sąd garnizonowy skazał obwi­
nionego na 8 lata więzienia w twierdzy.

Okradzenie kościoła św. Barbary.
Wczorajsza rozprawa przeciw St. Haji i jego 

matce Annie, obwinionym o okradzenie kościoła 
św. Barbary, wzięła niespodziewany obrót. W tra­
kcie postępowania dowodowego przesłuchiwano w 
charakterze świadka braciszka zakonu Jezuitów, 
zarządzającego funduszami konwentu. Świadek ten 
zeznał, że oprócz już wykazanej kwoty 1850 K, 
skradziono z szuflady jeszcze przeszło 200 K. pie­
niędzy mszalnych. Wobec tego, ponieważ kwota 
uzasadniająca kompetencyę trybunału orzeka 
jącego (2000 K) została przekroczoną, prokura­
tor po myśli ustawy, postawił wniosek, aby try­
bunał nznał się niekompetentnym do sądzenia ni­
niejszej sprawy i przekazał sprawę przy 
sięgły m.

Po naradzie trybunału przew. dr Olszewski 
ogłosił wyrok, którym trybunał uznał się 
niewłaściwym do sądzenia sprawy, przekazu 
jąc ją zarazem trybunałowi przysięgłych.

Sprawa wejdzie ponownie na wokandę w ma­
jowej kadencyi przysięgłych.

O zamordowanie macochy.
Sprawca uwolniony.

Dnia 30 kwietnia 1911 wstrząsnęła murami 
Wiednia niesłychana wiadomość: 22 letni prakty­
kant rachunkowy w m-nisterstwie skarbi Fryde­
ryk Schob, syn radcy rachunkowego, udusił 
w mieszkaniu swoją macochę, poczem sam 
stawił się na polieyi. Sprawa przez długi czas by­
ła senzacyą dnia, a to ze względu na pozycyę to 
warzyską mordercy i zamordowanej, oraz na mi- 
liett, w którem dokonano strasznego czynu. Zapy 
tany o motyw czynu podał, że działał w najwię­
kszym gniewie, gdyż matka zabroniła mi wyjść 
z domu. Na pierwszej rozprawie, która się edbyła 
w grudniu z. r., orzekli lekarze sądowi, że oskar 
żony, psychicznie zdegenerowane indywiduum, jest 
igraszką chwilowych swych nastrojów, a czyn po­
pełnił w stanie patologicznego ograniczenia swej 
świadomości i w afekcie. Lecz nie uznali go cho 
rym umysłowo w znaczeniu ustawy, tj. w tym 
stopnin, iżby jego poczytalność była wykluczoną.

Wobec niejasnego brzmienia lekarzy-znawców 
postanowił sąd zasięgnąć orzeczenia wydziału 
lekarskiego Uniwersyte.u wiedeńskiego i w tym 
celu rozprawa została odroczoną.

Onegdaj toczyła się ponowna rozprawa przed 
trybunałem wiedeńskich przysięgłych, a przebieg 
rozprawy stanowił dla Wiednia senzacyę pierw- 
szorzędną. Na rozprawę zgłosił się dobrowolnie 

ojciec oskarżonego, który na pierwszej rozprawie 
skorzystał z dobrodziejstwa ustawy i uchylił się 
od zeznań. Przedwczoraj zeznawał, a zenania nie­
szczęśliwego starca odsłoniły takie piekło da■ 
tej skie pożycia małżeńskiego i domowego, ie
■ groza zapanowała w sercach słuchaczy, a przy­
sięgli — pod obuchem tych zeznań — wydali je­
dnogłośnie werdykt uniewinniający spraw- 
«ę. Oto przebieg rozprawy:

Przesłuchanie oskarżonega.
Oskarżony Schob, blady młodzieniec o sympa­

tycznych rysach twarzy, cierpiący na gru­
źlicę, odziedziczoną po swej matce, przyzna- 
je się do winy. — Matka umarła gdy miał 4 
lata — poczem ojciec jego powtórnie się ożenił. 
Ojciec był surowym wobec niego, macocha także 
— lecz niekiedy obchodziła się z nim macocha 
bardzo dobrze. Lubiał ją i żyli z sobą wcale zno­
śnie. W roku 1908 ukończył gimnazynm i wstąpił 
jako praktykant rachunkowy do ministerstwa 
skarbu. Pobierał adjutum 66 koron miesięcznie. 
Przełożeni go lnbieli — dopiero w ostatnich cza­
sach wytworzyła się dla niego przykra sytuacya 
w urzędzie. Miał zaległości, których żadną miarą
■ ie chciało mu się odrobić, wskutek czego 
przełożeni raz po raz go ostrzegali Zaniedbał się 
w pracy biurowej, gdyż się kochał nieszczęśliwie 
w koleżance biurowej, 19 letniej pięknej pannie 
Freiwillig, lecz jego rodzice byli przeciwni temu 
stosunkowi. — Drobne długi, przykrości w biurze 
i nieszczęśliwa miłość, złożyły się na to, iż posta­
nowił popełnić samobójstwo.

Dnia 30 kwietnia z. r. przyszedł z binra do 
domu, przebrał się na czarno i postanowił wyjść 
z domu, aby popełnić samobójstwo. Macocha sie 
działa w kuchni i szyła. Powiedział jej, że idzie 
na pogrzeb kolegi, lecz ona nie pozwoliła mu 
wyjść rozkazując stanowczo, by pozostał w domu. 
Lecz myśl o samobójstwie i postanowienie 
wyjścia z domu za każdą cenę, opanowa 
ły go niepodzielnie. Po prostu nie mógł się wy­
zbyć tej myśli. Zaczął tedy macochę błagać i pro­
sić, jak małe dziecko. Lecz ona zamknęła drzwi 
na klucz, który schowała do kieszeni. — Ponowił 
8woje prośby, płakał, żebrał — lecz wówczas ma­
cocha, widocznie zniecierpliwiona, porwała wi­
szącą na ścianie wyżymaczkę i ude­
rzyła go z całej siły.

Mimo to jeszcze ciągle ją prosił, lecz gdy ma­
cocha po raz drugi chciała go uderzyć, skoczył 
do niej, oboma rękami złapał ją za kark 
i szyję i z całych sił zaczął dusić.. — 
Obsunęła się i krzesła na podłogę i pociągnęła 
go za sobą, a on dusił dalej.. Przestał dopiero 
wówczas, gdy się przekonał, że już nie żyje-. — 
Zaczął szukać klucza w kieszeniach, nie mógł go 
znaleźć. Wtedy to zauważył portmonetkę matki, 
z której wyjął kilkaście koron. Ale chciał wyjść
■ mieszkania, lecz drzwi były zamknięte. Zawołał 
tedy przez okno na służące, stojące w podwórzu, 
a te dostawiły do okna I. piętra drabinę, po 
której wydostał się ua upragnioną wolność. Poje 
chał do narzeczonej, której nie zastał w domu, 
potem do Prateru, gdzie był w kilko lokalach roz 
rywkowych, a gdy wieczór zapadł, stawił się 
sam aa policyi... Do wykonania samobójstwa 
brakło mu odwagi.

awladkowle wystawiają najlepsze świadectwa 
oskarżonemu.

Przesłuchano szereg świadków, domowników i 
znajomych, którzy wszyscy nader pochlebnie wy­
rażali się o oskarżonym. Był cichym, spokojnym, 
solidnym, uczynnym młodzieńcem, o macosze ni­
gdy źle się nie wyrażał mimo, iż wszyscy wie 
dzieli, że nie wiedzie przy jej boku różowego ży­
cia. Macocha była kłótliwą i podejrzliwą, wszy­
stkich posądzała, że ją okradają a z obwinionym 
obchodziła się jak z dzieckiem: biła go, wysywała, 
lecz mimo to był jej posłuszny — nosił węgle 
z piwnicy do kuchni, szorował podłogi i L d. Wszy­
scy świadkowie zgodnie zeznali, że straszuego czy­
na oskarżonego absolutnie pojąć nie mogą. Wra­
żenie wywołało zjawienie Bię na sali pięknej pny 
Freiwillig, ukochanej obwinionego. Poznali eię 
w tramwaju. Zaczęli razem chodzić i wkrótce się 
pokochali - pierwszą, płomienną miłością serc mło­
dzieńczych. Zaczął bywać u jej redziców, gdzie 
razem grywali na fortepianie. Chodzili razem na 
spacery i wycieczki. Rodzice bardzo go polnbieli — 
zresztą swem zachowaoiem zasłogiwał na to w ca 
lej pełni. O stosunkach domowych nigdy z nią 
nie mówił, nigdy się nie żalił tak, że dopiero 2 
tygodnie przed okropnem zajściem dowiedziała się 
od niego, że ma macochę a nie matkę. Koledzy 
biurowi mówili o nim, że tak dobrego i uczynnego 
człowieka nie ma drugiego na świecie.

Zeznania ojca. — Dramatyczne sceny.
Stanął przed stołem przewodniczącego 63 letni 

pan, siwy, w okularach, trzęsący się ze wzrusze­
nia. To ojciec oskarżonego, swego najstarszego 
syna, który miał być pociechą jego starości... — 
W prostych słowach, które z truciem wydobywają 
się z jego ust, przedstawia pożycie domowe. Z po­
czątku żył ze swą dragą żoną bardzo dobrze i n 
ważał ją za „swoją opatrzność". Lecz przed 10 

laty zauważył, że żona maltretuje jego dzieei. 
Przyszło wtedy do strasznej sceny między nimi — 
od tego czasu zmienił swoje zapatrywania na żo­
nę Przychodziło potem między nimi często do gar- 
suących scen tak, że aby oniknąd tego

piekła domowofo
postanowił się wynieść i domu. Spakował twoje 
rzeczy, lecz syn jego, dzisiejsey oskarżony, po­
wstrzymał go od tego kroku. Dopiero p< dniej do­
wiedział się, te żona jego jest umysłowo nie­
normalną. Jako panna miała stosunek z alko­
holikiem a gdy ten umarł, wyszła za niego, aby 
tylko pozyskać zaopatrzenie i utrzymanie... Była 
zła, złośliwa i kłótliwa. Najstarszego jego syna 
wyzywała najgorszymi przezwiskami — lampart, 
złodziej, smarkacz, wszarz — oto próbki z jej od­
nośnego słownika.

— Mój syn — mówił ojciec ze łzami, rozpacz­
liwie załamując ręce — to moje dziecko, stoją­
ce nad grobem, popełnił czyn straszny! Lecz 
nie mogę sobie tego inaczej wytłomaczyc, jak tyl­
ko afektem. Musiała go strasznie sprowo­
kował gdyż inaczej - on, taki łagodny i spo­
kojny charakter — nie mógłby czegoś podobnego 
popełnić... Mego syna czekała świetna przyszłość. 
Chciałem, by zapisał się Da prawo — a jeden 
z moich kolegów, wysoki dygnitarz w minister­
stwie, protegowałby go usilnie... A teraz wszystkie 
moje nadzieje poszły do grobu...

Głucha cisza panowała na sali podczas zeznań 
ojca. A gdy wreszcie ten złamany starzec chwiej­
nym krokiem wyszedł z sali sądowej, wszyscy o- 
becui mieli wrażenie, że słyszeli rzeczy straszne, 
niepojęte, jakby wyjęte żywcem z ponurego dra­
matu ibsenowskiego.

Przysięgli jednogłośnie uwolnili młodzieńca 
od zarzuconej mn zbrodni morderstwa, a pytanie 
w kierunku zabójstwa również zaprzeczyli 10 gło­
sami. Schob opuścił więzienie i — ciężko chory — 
przewieziony został do szpitala, gdzie oczekiwać 
będzie wyroku, stokroć groźniejszego, jaki na nie­
go wydała... gruźlica-.

Telegramy „Nowin**.
Choroba ministra Zaleskiego.

Wiedeń. Miuister skarbu Zaleski wyjechał 
na święta do Abbazyi. Stamtąd ndał się minister 
do Arby, skąd miał robić wycieczki do różnych 
miejscowości w Dalmacyi i Pobrzeżn. W Arbie 
minister jednak nagle zachorował.

Split. Stan zdrowia ministra Zaleskiego po­
lepszył się dzisiaj znacznie tak, że najdalej ju­
tro będzie mógł kontynuować podróż do Dubro­
wnika.

Zwołanie delegacji.
Wiedeń. Delegacye mają się zebrać w dniu 20 

kwietnia, celem uchwalenia dwumiesięcznego pro­
wizoryum wspólnego budżetu.

Przyjaźń między Austryą, 
Niemcami a Rosyą.

Wizyta arc. Karola Frandezka Józefa w Potere- 
burgu.

Petersburg. Według doniesienia „Nowoje Wre- 
mia“, arcyks. Karol Franciszek Józef wraz z mał­
żonką swą ks. Zytą przybędą do Peterhofn w od­
wiedziny do pary carskiej w połowie miesiąca 
czerwca.

Według tego samego dziennika, car spotka się 
w połowie lipca u wybrzeży finlandzkich z cesa­
rzom Wilhelmem

Bandytyzm wa Francji.
Paryż. Wczoraj rano przesłuchiwano ponownie 

aresztowanego apasza Caronya, który cofnął zło­
żone onegdaj zeznania i twierdzi, te jest zupełnie 
niewinny. Poiicya ma jednak dowody, że Carony 
brał udział w napadach bandyckich na automobile 
i doonścił się jednego morderstwa.

Paryż. Nie zapomniano jeszcze o rabunku do­
konanym przez apaszów w Chantilly, a już świe­
żo poruszył opinię publiczną nowy wybryk apa­
szów. W Choisy napadli apasze na ambulans po­
cztowy, zabili pocztyliona i obrabowali wóz Snma 
zrabowana nie jest wielka. Poiicya utrzymuje, że 
znajduje się już na tropie zbrodniarzy.

Wojna włosko-turecka.
Rzym. „Giornale d’Italia“ donosi, że służba te­

legraficzna z Trypolisn dla prasy i osób prywa­
tnych wskntek polecenia rządu została zawieszo­
na co wskazuje na bliskie ważno wydarzenia wo­
jenne w okolicy Trypollsu.

Pierwszorzędne dekoracye i urządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem

Zakład pogrzebowy 1 Horah
Kraków, ul. Mikołajska 1. 14 

Telefon Nr. 248.
Najtańszy przewóz zwłok, ekshumacya etc.

10

Najlepsze maszyny do szycia z 8-letnią gwa- 
rancyą, azyfa nadzwyczaj leKKo 1 cicho, zbudowane z najlepszej A TTTT A
Kutej stali, nieprześcignione w HAFTOWANIU i CEROWANIU. f f

zastępstwo J® IWANICKI 
Lwów, Hotel Żorża. & Kraków, Hotel Pollera. 
WazalKie zamówieni* z prowincyi i raperacy* U.Kutecznia aię natychmiast. - Wzo. 
row* warsztat raparacyjny. _ CENNIKI wyżyłam na Żądanie darmo.
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Księdza Cołlomb'a. 
Ttosucesnie s wydania piątego 

przejrzał 
X*. Dr. Czesław Wądolny 

Prałat katedralny krakowski 
poleca 

księgarnia katolicka 
Ira Władysława Miłkowsklego 

w Krękowie
4ac Maryacki 1. 9, róg Rynku 
Jtownego. Telefonu Nr. 1308. 
waa egzempl. wprawnego miękka 

w płótno aar 1 Ł
<a nadesłaniem K 1*85 następuje 

wysyłka franca.
Tamte sprzedają się kartki kores- 
psadeneyjns z marką krajowe po 4 h 

zagraniczne po 9 hal.

SlNGERflu

Wysyłkę askntecsnta wprost do kupujących 
praedaions aadosłsaiom należytości, n bardz<
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maszyny 
nabywać można U 
tylko w naszych 
2M składach.

CegielniaUdziałowa 
w Zielonkach pod Krakowem Spółka z ogr. odp. została otwartą 
i puszczoną w ruch. Biuro cegielni znajduje się w Krakowie 
przy ul. Smoleńskiej 1. 22, II p. (z braku kabli bez telefonu) 

Telefon fabryczny Nr. 2106. 494

Wyłączna sprzodak 

UnmiWti iigirtii Intilu 
w ładnej oprawie, z dobrze 90 gods 
idącym werkiem, ze sekundowi 
wskazówką, w nocy Świecący < 
3-50. Na żądanie wysyłam darmo 
l opłatnie ilust. katalog zeg.rków, 

wyrobów jubi 
lerakich 1 z chiń­
skiego srebra, 
części składo­
wych zegarkóąf 
wszelkiego ra 
d staj u narządy 
i Instrumentów 

muzycznych

F. PAMM
Kraków 

■L Zielona 3-80

„ailfGERA

Fondstr gwaro nryjay « końcem 1910 r. 20.218.170,10 koron.
Stan ubozpleczoż z końcem 1910 r. 132.157.999.19 kor., - 422580 esA.

ALLimr

parowa dutylarma wódek zdrowotnych

Edward Urban
w Krakowie, ul. Witlna Nr. 1. 

poleca przy nadchodagcych Świętach najprzedniejsze: likiery re- 
sollsy, nalewki owooowo i wódki we wszystkich gatunkach. 
Posiada na składzie stare Koniaki, Dubois. Lizzóe i Menkowa, Rumy 
i Araki angielskie, śliwowicę itd. Ceanlkl m tądanie darmo I opłatnie.

Koniecznością
praedmiotów de eżytku i rtSnyoh 
podarków mój bogato Ou-
strewany katalog główny * 4000 
rycia, którysię każdemu a—ng 

i opłatnie wysyła 
s I k nadworny dostawca 
jo. KONRAD 
w —i Mr. TM (Crnhy).

Bron, amunlcya I przybory myśliwskie 
Waaolka bród w etnelaAn najetem- 
■tej wypróbowana, saopatreona w pań­
stwowy stempel ostrzelania, w Bajta- 
psnej jakości 1 elegancko wykońcaona, 
pod gwarancją dobrego fimkeyenew.

Nro 100. Rewołwer-Łsfaoebasui, 
7 mm., « strzałowy na patrony i h»> 
bale, ładnie polśturowaay, ■ rąrtesą a 
draewa orzechowego cyngiel do nakia- 
danla, 17 em. długości, - aa 1 sstakę Z 5'50. TakM susa, kaliber > ■*, 
K 7-60. Nro 101 kaliber 7 sam., dobra* n&lowany, K 8 80, kaliber • mm. 

dobrze niklowany K 8-50.
Patrony rewolwerowe: Nro 607 7 aa. —n a kwtaad 85 antek K

i” S ! • ■ . .■ S • *■
Nro 608 7 śrutowa M _ K !•—
Nro 500 9 " » Z K 1-*

Najwiękwy wyMr wszystkich gatunków rewolwerów, pistoletów kio- 
menkowyah, tereroti, pistoletów dl. poganiaczy I doooreów winni., 
0®bsrtów, strzelb do polowania, prsyborów do polowania, 1 nabojów — 
snaledd motea w mohn kataloga s 4000 wzorów, który na ftądaaie wy­

syłam darmo I .płatnie. r
JAN KONRAD •. I k. Mdwerny fottowod

Do wynajęcia:

Drobna ogłoszenia 
p < Rt w im ma— W

Duża sutery
(14 50 mtr. długa 6 15 mtr. ss 
na składy sklepowe, lnb dla

Franciszek
Dawniej Antoni Schultz

Kraków, ulica Szewska 1
poleca swe dobre i naturalne:

Wina oedenburgski 
białe po 55. 70,80 i 1 zł. 05 batelh 
eserwone po 60,70 i 1 zł. 06 butelki

Na święta
90 centów

Howe korsaprzygotowawcze
w Szkole Buchalteryi 
smnis™ mriflTOWiczfl

w Krakowie uL Floryańska 1. 55, 
I. p. Telefon Nr. 2118.

do egzaminu z rachunkswośsi państwo­
wej składanego w c. k. Namiestni­
ctwie i do egzaminu z buchalteryi 
kupieckiej pojed. I podw. składanego 

w c. k. Akademii handlowej 

wumli Ul dala U hitliii i. r. 
Dość P. T. Słuchaczy na każdym 

kursie jest ograniczoną.
"Wpisy przyjmuje

Biuro buchalteryjne 
w Krakowie ni. Floryańska L. 
I. p. Telefon Nr. 2113, od.go. 
9 — li od 8—6 popoł. Osobiście 
udziela informacji kierownik kursu 
od 8—4 popołudniu. 485

SALOM MdD
Wandy PrzEpolskiej 

w Krakowie 
przy ul. Pljarskiej f. 11 

obok Hotelu Prancdskiego 
przyjmuje kapelusze damskie 
do ibiórairfa“lirt> ■'cflśwfeżairfa 
oraz ytbrórki lnb czepwnki 4I» 
starszych Pań, jakoteż pióra do 
fryzowania i t. p. po cenach 

przystępnych. 479

Wija sie jak węże
niemieccy fabrykanci, bo widzą, te w krót­
kim caaeie wskutek braki kupujących, n- 
pełnie przestaną ■ nas w kraje spraeda- 
waó swoje bibułki eygaretowe.

Takie doniosłe zwycięstwo przemysłu 
polskiego nad przemysłem wrogów na­
mydl — nikt inny nie odniósł, tyłka lud 
palakl I polaki robotnikI Zwycięstwo to 
wielkie, ułatwiła „Pobudka" wyrób 
polaki i pod każdym względem doskonały.

Nie dajcie się dalej oszukiwać i tuma­
nić tym wykpigroezom, napisami polski­
mi, która oni umieszczają na bibułkach 
eygaretowych, lecz nie podają nazwiska 
twego — otóż nim zapłacicie za bibułki, 
to wpierw patrzcie dobrze, esy jeet napis 
następujący: „Pobudka" Mra W. 
Bełdowskiego i czy obrazek przed­
stawia Bartosza Głowackiego na czele ko­

synierów, zdobywających na moskalach 
armaty. Jeżeli zatem, obok togo obrazka 
jest napis „Pobudka*' i stoję nazwisko 
Mr. W. iołdewskl, to możecie być pewni, 
że to wyrób polski i zapewniam Was, te 
doskonały i te tylko ton wyrób bibułek, 
lud i rzesze robotnicze ogólnie żądają i po­
pierają.

Uczcie jeden drugiego, jak pocnad i od­
różnić można „Pobudkę”, od innych 
szkodliwych i cudzoziemskich wyrobów.

Kto jeszcze nie palił znakomitych bibu­
łek „Pobudka", niech żąda w trafikach 
i Kółkach rolniczych: „Pobudkę Boi- 
dowsklago"
Mr W. Bełdowski 

Fabryka tutak I bibułek 
cygaratowych w Krakowie.

K. RŻĄCA i CHMURSKI
W Kralowie, przy ulicy iw. Gertrudy L. 4 

wyrabia pod kontrolą Komisyi Proem. Tow. Lek. polecone prasa 
to* Tow. Wody mineralne sztuczno, odpowiadając składam ahe- 
mioanym wodom: BUińskiej, Gieahttblerekiej, Seltersklej, Ttahy, 
Maryenbndskiej, Hombng, Kiasingen, tudzież specyalnie lecznicze, 
jak: Litową, Bromową Jodową, Żedasiatą, Kwaśna, oras Wedy 
lecznicze normalne z przepisu prof. JaworsKiege. Sprzeda* caą- 
rtkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na tądanie franco.

Zakład pogrzebowy
„CONCORDIA”

JANA WOLNEGO
pl. Szczepański (io« własny) TeL 331 
Zakład podejmuje się ursądseń pogrzebo­
wych oraa sprowadzania zwłok ze wszystkich 
krajów europejskich. — W 
ny, który posiada

Prawdziwo TuryngsSda domkl meteorologiczna z zegasem 
wskazują na 24 do 48 godzin wprzód każdą 
zmianę pogody. Nr. 944. Domek wykończony 
z drzewa dębowego, daszek pokryty mchem. 
Przód z termometrem i ozdobami z gałązek 
1 dobrze łdęcym zegarem o tarczy z kości słonio­
wej, który jest najdokładniej wyregulowany 1 ob- 
•lęgnlęty z 3 letnią plsemnę gwarancyą. 2 postacie, 
25 om. wysokie, 19 cm. szerokie, przepysznie 
wykończony, śliczna ozdobi każdego pokoju za 
sztukę K. 6-60. Domek bez zegara K. 0 80, 1-80, 

1-50, 1-80 w mojem główuern katalogu.
Bez ryzykaI Zamiana dozwolona lub teł zwrot pie­
niędzy. Wysyłkę uskutecznia za zaliczką świa­

towa firma, c. i k. nadworny dostawca

Jan Konrad, ilm ■ trii lit 131 (Cltth)l
Proszę żądać pocztówką mój bogato ilustrowany katalog główny 
koło 4000 wzorów, który się wysyła bezzwłocznie każdemu darmo i O- 

płatnie. Wysyłka do wszystkich części świata. Tyslęcs pisemnych uznaż.

GUMOWE Panów i Pa6 
prawdziwa francuski, dla p h hów' T. jakości praw, ehron. marina^ 
ochronna „KOŁOWA" jako najlepctą dotychczas znana marka 8 szt. 
K 1-10, 6 szt. K 1-90, 12 szt. K 3-60 z dołączeniem 42 str. zawie­
rającej broBznry z ilustracyami wysyła nieznacznie, bez podawania 
firmy i zawartość, dyskretnie, z. reszką, albo poprzedniem .ada- 

. . sianiem należytości w markach pocztowych jedyna firma tego redzajn
I. Kukla, Praga, Perłowa Nr. 35.

Dustr. obszerny polski cennik z wyjaśnieniami 1 fotografiami w ko­
percie darmo I opłatnie. 285

Dobre Harmonijki K. 4*40
Przeszła 110.000 sztuk sprzedsny«hl Wolna ad ażał

Baz ryzyka I Zamiana dozwalam lub M zwrot pieniędzy.
Nr. 8OS"/4.10 klawiszów, 2 rejestry, 

98 głosów, wielkość 24X12 K. 4’40,
Nr..CM*/.. 8kiawisaów, 1 rejestr, 

M głosów, wielkość 28X14 om. IG 4-90,
Nr. 666’/,. 10 klawiszów, 2 rejestry, 

28 rłoeów, wielkość 80X15 em. K. 5-40,
Nr. 305’/.. 10 klawiszów, 2 rejestry, 

50 riosów, wielkość 24X12 cm. K. 8—,
Nr. 663*/.. 10 klawiszów, 2 rejeetry, 

bOgłoeów, wielkość81X16cm. wodlag

Nr, 685/,. 10 klawiMów, 2 rejeetry, 
BO głosów, wielkość 28X16 em. L 8 ,

Nr. 462*/,. 10 klawisnów, 2 rejeetry, 
50 głosów wielkość 38X16"/, cm. K 9-30

Nr. 685/,. 10 klawiszów, 3 rejestry, 
TO głosów, wielkość 28X16 cm. K 11 —

Samouczek do każdej harmonijki darmo "WR 
Wysyłkę askntecsnis wprost do kapujących sa pobraniem albo za po- i 
prsedaiom aadeslaniem aałażytośoi, sa bardzo sposobną asaaao firma 

światowa, o. i k. nadworny dostawca 

JAN KONRAD
dom wysjwltowy towirów mazytznych w Brdx Nr. 712 (Czechy) 
Żłdsjals bogata Ilustrowany katalog główny z około 4000 rysia, który się 
_____________ kaidesM aysyła dama I apł*8»>a.

„66"
najnowsza i najdo­
skonalsza maszyna 

do szycia.

Singer Co., Towarzystwo Akcyjna Maszyn do szycia
Kraków ul. Szpitalna 40 (aaprieeiw teatru)

Najlepszej jakości
Towary gumowe 
do celów hygienicznych z gwarancyą dobroci 

poleca

Droguerya Fr. Zopotha i Ski
===== w Krakowie ul. Sienna 12. =

Wysyłka dyskretnie.

fl

akcyjne towarzystwo ubezpieczeń na życie I renty we 
Wiedniu, przyjmuje pod bardzo dogodnymi warunkami 

" ubezpieczenia na życie, ronty I posagi. -

Zdolni i energiczni zastępcy zostaną przyjęci w ksżdem miejscu 
zachodniej Galicyi za wysoką prowizją. Ńieobeznenych poncaa 
•*------'J*kładDiej. Instrukcje wysyła się bezpłatnie z głównej

— Kraków ul. Długa Nr. 11, Józef Dąbrowski, lub
się najdokładniej. Instrukcji ~u—». 
agencji. - _.. -------- --------------- --
■ filii towarzystwa: Bielsko nl. Główna Nr. L

Zagwarantowany skutek
w przeciwnym wypadku zwraca slg pieniądze.

Lekarskie urośnie o znakomitym skutku.
Dr. med. A. RIXA

Krem na biust 
nieszkodliwy, do zewnętrznego użytku, sensacyjny 
stały skutekl Bujny biust, pełne, Jędrne kształty ciała 
w każdym wieku w najkrótszym czasie. Pró­
bna puszka K. 8 —, duża puszka wystarczająca 
?/•>, - do; osiągnięcia calą-Jt. 8-—. . *

Niepożądane włosy
na twarzy usuwa w przeciągu 5 mióut, Dr. med 
A. Rixa usuwacz włosów pod gwarancję nleszkoml* 
nu przez władze' lekarskie źBtdSUe ggppari"tj&

Djskretna wysyłka za pobraniem lub opłatnie za poprzedniem nade­
słaniem naleśytości.

Wydawca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny; Ludwik Szczepański. Drukarnia Narodowa w Krakowie, ul. Gołębia 4


